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KOBIETY Z RODZINY ŁUKASZKIEWICZ WALCZĄCE W I i II WOJNIE 
ŚWIATOWEJ

1) ZOFIA Z ŁUKASZKIEWICZÓW [Z MĘŻA NECIUK] -  urodzona w Kimirzu 
koło Lwowa (1899 r.), walczyła w czasie wojny polsko -  ukraińskiej we Lwowie w 
1918/1919 jako pielęgniarka (na Politechnice Lwowskiej), gdzie poznała swego 
późniejszego męża Emila Neciuka -  porucznika Wojska Polskiego. Mieszkała w tym 
czasie u swojej babci ze strony matki na Placu Kleparowskim, później po ucieczce 
Ukraińców i ślubie zamieszkali na ul. Św. Zofii. Reszta rodziny żyła wtedy w Świrzu 
koło Lwowa. Emil Neciuk walczył w Armii Hallera. Był w tym czasie porucznikiem. 
W 1920 r. urodził im się syn Zbigniew. W czasie II wojny światowej ok. 1940 r. 
uciekł ze Lwowa, gdzie studiował medycynę na I roku Akademii Wojskowej.
Cała rodzina Łukaszkiewiczów z Emilem i Zofią Neciuk od 1921/1922 zamieszkuje w 
Mysłowicach, gdzie siostra Janina i rodzice (kierownicy szkoły w Słupnej k. 
Mysłowic) uczą po plebiscycie zniemczone polskie dzieci. Do Mysłowic przenoszą się 
też Zofia, Emil i Zbigniew Neciukowie. Emil przechodzi do rezerwy i wykonuje 
zawód radcy prawnego. Zbigniew w Mysłowicach zdaje maturę w 1938 r. i wstępuje 
do Akademii Wojskowej na Wydział Medyczny we Lwowie. Mieszka u brata matki -  
lotnika 6 Pułku Lotniczego w Skniżowie pod Lwowem Tadeusza Łukaszkiewicza 
(plus z porucznikiem Jerzym Wolfem). Obaj lotnicy powołani w 1939 roku zostawiają 
ojca i siostrę Zofię w swym mieszkaniu we Lwowie na ul. Chocimskiej 10 (byłam tam 
w 1987 p. p. roku kiedyś z teatrem ludowym z Nowej Huty. Graliśmy na scenie Teatru 
Lwowskiego „Betlejem Polskie” Rydza (dom w podwórku -  wtedy na biało 
otynkowany na ul. Chocimskiej 10). W pierwszych dniach lutego 1940 roku (p. p. 10) 
puka NKWD do drzwi i dają parę minut na spakowanie się. Zostają wywiezieni Zofia
i Stanisław do Maryjskoje Republikakomi (barak 48). Zwolnieni z łagru udają się do 
zawiązującej się Armii Polskiej do Siachry Ziabs (koło Buzułuku). Tam dopiero oboje 
dostają tyfusu. Zofia przeżywa. Dziadek Stanisław Łukaszkiewicz umiera 3.05.1942 r. 
na Syberii. Chronił ich worek czosnku, który porwali ze spiżarni brata. Jak próbowano 
ich wykupić w 1940 roku jest opisane w liście mojego ojca Eugeniusza Wietrznego z 
Francji z 1940 r. do rodziny w USA (list oddany do muzeum na ul. Pomorskiej w 
Krakowie na ręce pana Jeżowskiego z dokumentami po ojcu -  pozycja 14). W sumie 
oddałam 30 dokumentów dotyczących ojca mojego, jego rodzeństwa, mojej mamy 
Janiny z Łukaszkiewiczów Wietrzny (Wietrznej) oraz Jadwigi z Łukaszkiewiczów 
Zbroji (mąż Franciszek Józef Zbroja -  lekarz zamordowany w Katyniu) itd. Dnia 
17.11.2011 r. oddałam też 85 fotografii i 20 dokumentów dot. rodziny 
Łukaszkiewiczów, Fedyków i Wietrznych do Muzeum Okręgowego w Rzeszowie. Do 
Muzeum Pamięci Sybiru w Białymstoku oddałam 18.04.2019 r. wszystkie zdjęcia 
dotyczące rodziny Neciuk, Łukaszkiewicz i Sołtysik Danuty -  pierwszej żony 
Zbigniewa Neciuk -  Szczerbińskiego (11 pozycji). Tam też kopia listu mojego ojca 
dotycząca losu zesłanych i rodziny w Reszowie.
W Rzeszowie zjawił się Zbigniew Neciuk po ucieczce z zajętego Lwowa w styczniu 
1940 r. Przeniósł się zaraz po 23.10.1942 r. (najście Gestapo do nas - Rzeszów, ul. 
Langiewcza u „Dziadka Burtowego”, bo Niemcy nas wyrzucili z mieszkania -  pół
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willi u dyr[ektora] Szwarca na tej samej ulicy). Do teściów Sołtysików (adwokat 
rzeszowski) do żony Danuty Gestapo szukało dojścia „do jego” ojca Emila w tym 
czasie i internowanego na Węgrzech, a później osadzonego w OFLAG - u niemieckim 
czy STALAG -  u. Wrócił w 1945 roku do Mysłowic. Przed wojną znany na Śląsku 
działacz organizacji antyniemieckich. Zbigniewa Neciuka szukali w sprawie ojca, ale 
nie sprawdzili kenkarty, którą wtedy się legitymował na nazwisko Neciuk -  
Szczerbiński. Był to 23.10.1942 r. -  dzień urodzin i imienin mojej matki Janiny z 
Łukaszkiewiczów -  Wietrznej i goście za stołem, a na stole oczyszczony bimber i tort 
z fasoli (mamy specjalność, która utrzymywała 13 osób). A na strychu był szpitalik 
dla ewentualnie rannych w akcji... na którą poszedł... opisałam to w mojej 
wspomnieniowej książeczce o rodzinie „Zwierzenia clowna” -  (wspomnienie aktorki i 
poetki) wydanej w 2013 roku w Krakowie. Adiutantem Orkana -  Zbigniewa Neciuk -  
Szczerbińskiego była jego znajoma w Rzeszowie: Wanda Skuza -  pseudonim 
„Boa”...

2) Do organizacji „Rzemiosło”, „Siła” czy AK od 1940 do 1944 r. należała też moja 
mama -  JANINA WIETRZNY (albo Janina WIETRZNOWA) PSEUDONIM 
„ŻMIJA”. Cały dom u „Dziadka Burtowego” w Rzeszowie na ul. Langiewicza p. p. 
32 do 23.10.1942 r. był miejscem, w którym podejmowano w tym czasie wszelkie 
decyzje organizującego się oddziału. Pamiętam opowieść mamy, jak wiązać 3 
pistolety i amunicję ze mną w wózeczku na jakimś wyboistym terenie wywaliła ten 
wózek nieopodal niemieckiego wartownika... a on odwrócił [się], udając, że nic nie 
widzi... Myślał pewnie (jak mówiła), że matka ma obstawę.... Do 1943 r. w naszym 
domu była też Żydóweczka z getta, mamy przedwojenna uczennica o imieniu „Inka”. 
Nazwiska prawdziwego nie pamiętam, ale na papierach u nas była wnuczką (która 
zmarła im) p. p. Broniszów ze Świrza, która niby przyjechała do nas na wakacje 1939 
r. i u nas zastała ją  wojna... To ona wymknęła się, gdy przyszło Gestapo, by uprzedzić 
kuzyna (Orkana) wracającego z akcji. Mama prowadziła też tajne nauczanie razem z 
nijaką panią JANINĄ GROMSKĄ z Rzeszowa. Miała ona syna Jacka, który może 
jeszcze żyć. Byliśmy razem w Kołobrzegu na wakacjach w 1953 r. i mieszkaliśmy u 
zawiadowcy stacji (nad stacją). Potem kontakt się urwał. Niestety „Inki” brat o bardzo 
semickich rysach, jak i rodzice „Inki” nie chcieli schować się w zbożu - skąd „Orkan” 
proponował im przeprowadzenie ich do swojego oddziału leśnego... Mama moja 
nawet poszła do nich do getta, bo jeszcze w tym czasie getto rzeszowskie nie było 
zamknięte, by ich namówić na ten ratunek, ale ojciec rodziny (rabin) nie chciał 
opuścić współbraci... „Inka” była blondynką z niebieskimi oczyma, mogła 
bezpiecznie być u nas i zaopatrywać rodzinę w żywność. Po żywność moja mama 
chodziła do Budziwoja (jak dobrze pamiętam). Jak zaczęto likwidować getto, „Inka” 
poszła zobaczyć co z rodziną i już nigdy nie wróciła... Miałam z nią jedno zdjęcie, ale 
chyba autentyk wysłałam do Muzeum Historii Żydów Polskich. Mam z książki mojej 
tylko reprodukcję. Dołączam tę reprodukcję. U nas (po jednej akcji) leżał na strychu 
jeden ciężko ranny. Kurował go „Orkan” -  pracował w tym czasie w szpitaliku PCK 
w Rzeszowie. Do grupy „Orkana” należał też brat m am y -Jó zef Łukaszkiewicz, który 
uciekł w 1939 r. ze Śląska, bo tam to nazwisko było spalone. Miał pseudonim „Stach”
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Aresztowany w 1945 r. Zbigniew Neciuk -  Szczerbiński i wywieziony z kilkoma 
podkomendnymi do ZSRR został zapomniany.
Wyjechała moja mama ze mną i matką na Śląsk 1945 r. wyjechał też brat mamy -  
Józef Łukaszkiewicz ps. „Stach” (do Mysłowic). Po zwolnieniu z więzienia Zbigniew 
Fedyk („Czarny”), który się nie ujawnił jako AK, zgłosił się do Wojska Polskiego i 
poszedł na Berlin (odznaczony też wieloma odznaczeniami). Po wojnie wrócił do 
Wrześni w poznańskie do rodziców. Rosjanie weszli do Rzeszowa we wrześniu 1944 
r.

PS. Pamiętam jeszcze, że moja mama ze mną pojechała do drugiej siostry do 
Chmielnika -  do Jadwigi Zbroja. Do stacji podwiozła nas ciężarówka z ziemniakami. 
Mama mówiła, że pod ziemniakami ukryto żydowską rodzinę, którą przerzucała 
ciotka Jadwiga bliżej frontu zbliżającego się szybko, Niemcy już uciekali... Pewnie 
też była w jakiejś organizacji, ale nigdy się nie ujawniła. TABU...

Mam 81 lat, wiele spraw się zatarło w pamięci...
Hanna Wietrzny -  Bednarz

32-020 Wieliczka
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Mała Hania i 15-letnia Inka (dziewczynka 
z Getta Rzeszowskiego). Rzeszów, 1942
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